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Stf doraźny w Gnieźnie
Na ławie oskarżonych zasiedli mordercy reemigranta z Ameryki, Zygmunta Wroczyń­

skiego, rolnika z Mieleszyna pod Gnieznem
Gniezno. Korespondent nasz 

(br.) donosi:
W dniu wczorajszym całe miasto 

pozostawało pod wrażeniem sądu do­
raźnego. jaki się toczył nad 25-letnitn 
piotrem Linkem i 27-letnjm Józefem 
Radzimskim, mieszkańcami Piętna w 
powiecie tureckim, oskarżonymi o za­
mordowanie rolnika Zygmunta Wru­
czyńskiego z Mieleszyna pod Gniez­
nem

Tło tej zbrodni jest następujące:
Śp. Zygmunt Wruczyński, powró­

ciwszy z Ameryki, kupił sobie piękne 
110-morgowe gospodarstwo w Miele­
szynie pod Gnieznem. We wrześniu 
rb. przyjął on do pracy dwóch robot­
ników sezonowych. Piotra Linkego i 
Józefa Radzimskiego. którzy po prze­
pracowaniu trzech dni przy kopaniu 
ziemniaków odeszli 30 września rano, 
celem poszukania nowego zajęcia.

Dn. 2 października Wruczyński wy­
szedł wieczorem z mieszkania, celem 
obejścia gospodarstwa Gdy przez 30 
minut nie wracał, żona jego Stanisła­
wa udała się na

poszukiwanie męża.
Z ogrodu poszła do obory, a następnie 
do stajni, gdzie ujrzała męża, leżą­
cego na ziemi

w kałuży krwi
z rozbitą głową. Gdy Wruczyńska się 
schyliła i zaczęła podnosić nieprzyto­
mnego męża, z przyległej świniami 
wybiegł jakiś mężczyzna z gotową

do uderzenia pałką.
Napastnik nie zdołał jednak zadać 
ciosu, gdyż pałka Zahaczyła się o ni­
ski pułap stajni

Między Wriczyńską a napastnikiem 
Wywiązała się walka, która ze stajni 
przeniosła się na podwórze. Na krzyk 
napadniętej z mieszkania wybiegła te­
ściowa Wruczyńskiej. Weronika i cór­
ka Regina. Nanastnik porzucił wów­
czas pałkę i. uderzywszy Wruczyńską

trzykrotnie pięścią,
zbiegł.

W czasie szamotania się na podwó­
rzu Wruczyńska rozpoznała w napast­
niku parobka Piotra Linkego. Rów­
nież rozpoznała go jej córka Regina. 
Powiadomiona

policja zarządziła pościg
ujęła obu oskarżonych w dniu 6 paź­

dziernika w powiecie wrzesińskim.
Po aresztowaniu oskarżeni potwier­

dzili, że 30 września odeszli od Wru- 
czyńskiego. lecz nie przyznali się do 
Popełnienia zbrodni.
, Linke wogóle zaprzeczył, jakoby w 
dniu 2 października był w Mieleszy­
nie, a

ślady krwi,
znalezione na jego ubraniu, miały rze- 
ni?0 .Pochodzić od krwiotoku nosa 
"skarżony Radzimski zeznał, że był 
razem z Linkem krytycznego dnia po­

Dekret o zwołaniu sesji parlamentarnej
ma się ukazać 30 bm.

Warszawa. (Teł. wł.). Dekret 
Rezydenta R. P. o zwołaniu sesji parla­
mentarnej ukaże się prawdopodobnie w 
Poniedziałek. 30 października • W ko- 
lacli Parlamentarnych przypuszczają że 
P'erwśże posiedzenie Sejmu odbędzie 
51,ę w piątek 3 listopada. Na posiedzę- 
n,u tern ma się odbyć pierwsze czytanie 
Preliminarza budżetowego, podczas któ­

między godz. 15 a 16 w Mieleszynie i 
że następnie udali się spać do pobli­
skich stogów. W nocy Linke wycho­
dził ze stogu, a już w czasie pracy u

W redakcji „Czasu“

Delegacja żydowska: My przyszli prosić pana redaktora, coby pan nie pisał 
o jakieś tam międzynarodowe opieke nad namy, bo my chcemy tylko polski pro­

tektorat. Taki jak teraz daj nam Beże do końca śzwiata.

Wielka katastrofa kolejowa we Francji
21 osób zabitych, przeszło 30 rannych

Paryż. (PAT.) Według oficjał, 
nych doniesień, w katastrofie kolejo­
wej pod Cherbourgiem padło 21 zabi­
tych, 10 ciężko rannych i 21 lżej ran­
nych.

Paryż. (PAT.) W pobliżu Cher- 
bourga wykoleił się pociąg.

Według pierwszych wiadomości, 
liczba zabitych przekracza przeszło 49 
osób.

Samochód bez kierowcy
na ulicach Warszawy

A.uto zderzyło się z tramwajem, rozbiło dorożkę konną, 
wpadlo na taksówkę i poraniło szereg osób

Warszawa. (Tel. wł.). Kierowca 
taksówki 6i-letni Ludwik Czeszek w 
czasie zapuszczania silnika na ul. Bie­
lańskiej został tak silnie uderzony kor­
bą. że upadli na bruk brocząc krwią. Sa­
mochód ruszył bez kierowcy i popędzi! 
chodnikiem, szerząc popłoch wśród 
przechodniów; minął Bank Polski i

rego prawdopodobnie min. Zawadzki 
wygłosi eksposeo syluacji i o zamiarach'! 
rządu. Zdaje się że po tem posiedzeniu 
nastąpi odroczenie sesji na dni 30s

Ponieważ w grudniu rozpoczynają 
się dłuższe ferie świąteczne, przeto pra­
ce parlamentarne -nad budżetem róz- 
poczńą się na dobre' dopiero około 10-go 
stycznia.

Wruczyńskiego opowiadał, że denat ma 
dużo pieniędzy, które wartoby zabrać. 
Po konfrontacji oskarżonych z rodzi­
ną Wruczyńskich ustalono, że obaj o-

wjechał do wystawy sklepu materjałów 
piśmiennych „Stykus'', przyciskając do 
ściany 26-letnią Ewę Weimacherównę. 
Auto odbiło się od muru. pojechało da­
lej po chodniku, a następnie po jezdni, 
zderzając się z tramwajem linji i7. Na­
stępnie rozbiło dorożkę konną, powożo­
ną przez Szymona Sztukgolda i zderzy­
ło się z inną taksówką.

Kierowcy zorganizowali pościg za o- 
szalałą maszyną. Jeden z nich Tadeusz 
Wożniak zdotał wskoczyć i zahamował 
ją. Lekarz Pogotowia stwierdzi! u 
Weimacherówny głęboką ranę pleców 
i przewiózł ją do szpitala św. Ducha. — 
Czeszek uległ wstrząsowi nerwowemu 
i wybiciu.zębów. Taksówka Czeszka i 
dorożka Sztukgolda zostały poważnie u- 
szkodzone. Wartość rozbitej szyby wy­
nosi 600 zł. Oprócz tego uległy zniszcze­
niu materiały piśmienne, umieszczone 
na wystawie sklepowej.

Olbrzymie zbiegowisko,zahamowało 
ruch,na ul Bielańskiej ha przeciąg kil­
kunastu minut

skarżeni, dowiedziawszy się, iż denat 
posiada w domu wielką ilość pieniędzy

postanowili go zabić,
a następnie obrabować.

Dnia 2 bm., zaopatrzywszy się w
grube pałki, zaczaili się w stajni, cze­
kając na gospodarza. Wchodzącego 
do stajni Wruczyńskiego.

uderzyli patkami
w głowę tak mocno, że padł on na zie­
mię. Po dokonaniu tego czynu, ukry­
li się w świniami i stamtąd śledzili 
wychodzącą z mieszkania Wruczyń-

jg.
Radzimski wręczył Lince palkę z 

rurą żelazną, mówiąc, aby Wruczyń­
ską uderzył a. jeśli ucieknie, to on jej 
jeszcze poprawi. Gdy Wruczyńska 
nachylona była

nad zwłokami męża,
Radzimski pchnął Linkę w jej kierun­
ku. a następnie, gdy plan zabicia Wru- 
czyńskiej się nie powiódł, obaj zbiegli 
w pole.

W czasie dochodzeń i konfrontacji 
oskarżeni nie okazali skruchy i zacho­
wywali się cynicznie.

Powrót lotników z Rumunjl
Warszawa. (PAT.) Wczoraj w 

godzinach popołudniowych wylądowa­
ła na lotnisku wojskowem „Na Okę­
ciu" powracająca z Rumunji eskadra 
samolotów polskich.

Kary za gry hazardowe
Warszawa. (Tel. wł.) Min. spra­

wiedliwości wydało do prokuratora są­
du apelacyjnego okólnik w sprawie 
pociągania do odpowiedzialności osób, 
ogrywających inne osoby w 3 karty, 
pasek, łańcuszek i inne gry hazardo­
we. (w.)

Uposażenia
pracowników państwowych

Warszawa. (Tel. wł.). Według 
pogłosek, uposażenie pracowników pań­
stwowych według projektowanej usta­
wy. która będzie ogłoszona w najbliż­
szych dniach, przedstawia się następu­
jąco:

Grupa I — 100 zł: grupa II — 130 zł; 
III — 160 zł; IV - 210 zł: V — 280 zł; 
VI — 335; grupa VII — 450 zł; VIII —> 
700 zł; IX— *1000 zł; grupa X — 1500 zł; 
XI — 2 tys. zł; grupa XII — 3 tys. zł. (w)

Mundury uczniowskie
Warszawa. (Tel. wł.) Kuratorja 

okręgów szkolnych zostały uwiado­
mione przez min. oświaty, że reforma 

' ubiorów uczniowskich w szkołach po- 
i wszechnych będzie przeprowadzona w 

ciągu lat dwóch, a to dlatego, aby nie
obciążać budżetów rodzinnych.

Obowiązkowe noszenie mundur­
ków, według wzorów, ustalonych w 
ministerjum, będzie wprowadzone do­
piero w roku przyszłym a za dwa la­
ta wprowadzone zostanie noszenie palt 
mundurowych, (w.)

żydowska pogłoska
Warszawa. (Tel. wł.) Pisma ży­

dowskie przyniosły wiadomość, że w' 
razie rekonstrukcji gabinetu na stano-, 
wisko ministra oświaty byłby powo­
łany sędzia Sądu Najwyższego Rzy­
mowski. który przewodniczył trybuna­
łowi Sądu Najwyższego w procesie 
brzeskim, (w.)
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Wrażenia z Łotwy
(Korespondencja własna

L i b a w a, w październiku. 
Kurlandja, zachodnia część repu­

bliki łotewskiej, należy do tych nie­
szczęsnych ziem, które w ciągu wielu 
wieków widziały całe szeregi zmienia­
jących się najeźdźców, aby wreszcie 
nzaleźć ukojenie na łonie własnego 
państwa. Gzyjaż to stopa nie deptała 
bezbrzeżnych równin tego kraju daw­
nych Kurów? Niemcy, Szwedzi, przej­
ściowo Duńczycy, Rosjanie i Znów 
Niemcy — sadowili się tu na krótszy 
lub dłuższy czas, staczając zacięte wal­
ki ze swymi następcami o posiadanie 
tej ziemi. Aż dziw bierze, ile krwi, 
energji, intryg i pieniędzy zużyto na 
owładnięcie temi plaskiemi, smutne- 
mi rozłogami.

Jak okiem sięgnąć — równina, nie­
zakłócona najmniejszą. Wyniosłością. 
Na ubogiej, piaszczystej glebie, wy­
kwitają gdzieniegdzie bukiety gajów 
brzozowych. aby w pewnych miej­
scach połączyć się w zwarty, napół 
dziewiczy las — jedyne bogactwo na­
rodowe tego kraju.

Jesienią, wśród nasiąkłych de­
szczem lasów, na zasnutych mgłą łą­
kach i jeziorkach, nad piaszczystemi 
poletkami rżysk i kartoflisk — niepo­
dzielnie panuje melancholia. Nastrój 
ten odbija się na mieszkańcach, czy­
niąc ich milczącymi, zadumanymi.

Podczas takiego dnia jesiennego, o- 
ciekającego deszczem, wilgocią i mgłą, 
znalazłem się w centrum Kurlandji. o 
100 kilometrów na północ od Libawy. 
Niezrażony niepogodą, podziwiałem 
olbrzymi, przepiękny park naturalny, 
pozostałość po gospodarce jednego z 
dawnych panów tej ziemi, barona bał­
tyckiego Rolę przewodników spełnia­
ły dwie Łotyszki, córki obecnego ad­
ministratora tych posiadłości.

W pewnej chwili, gdy znaleźliśmy 
się na brzegu parku, lunął rzęsisty 
deszcz, 24-ty z rzędu tego dnia. Jedna 
z towarzyszek zaproponowała, abyśmy 
się schowali do stojącej opodal stodo­
ły-

Smagani ulewnemi strumieniami, 
pędem przebiegamy przestrzeń, dzielą­
cą nas od zbawczego schronienia. Ó-

Strach ma wielkie oczy
Warszawa. (Tel. wł.). W związ­

ku ze sprawa podrzucenia granatu ręcz­
nego w redakcji „Naszego Przeglądu“ 
zostali aresztowani członkowie Młodzie­
ży Wszechpolskiej: Aleksander Grobic- 
ki, Edmund Jenicze. Zbigniew Tatar­
kiewicz, Wiesław Zaremba oraz Hen­
ryk Sienkiewicz.

Kola „sanacyjne“ utrzymują, że u a- 
resztowanych znaleziono materjśły. któ­
re dowodzą istnienia zakonspirowanej 
grupy pod nazwą „Narodowi Rewolu­
cjoniści“. (w) .

Z giełdy paryskiej
Paryż. (PAT.) Giełda paryska 

zareagowała na wiadomość o upadku 
gabinetu gwałtowną zwyżką dolara i 
funta ang.

Przedpołudniem funt szterl. noto­
wano 83,20 a dolara 17,97.

„Kurjera Poznańskiego").
kazuje się, że zastaliśmy w niej go­
spodarzy, którzy również tutaj scho­
wali się przed deszczetn: on — niski, 
krępy, z rozwichrzoną ryżawą brodą, 
ona — wysoka brunetka, o wielkich o- 
czach, ze śladami piękności na twa­
rzy.

Moje towarzyszki rozmawiają przez 
chwilę po łotewsku z gospodarzami 
poczem wyjaśniają mi. że właściciele 
stodoły i znajdującej się obok działki 
gruntu dostali je na zasadzie reformy 
rolnej przy parcelacji obszarów baro­
na. Są to t. zw. „nowi gospodarze“ 
(jaumsaimnick). Rozmawiamy oczy­
wiście po rosyjsku; język ten jest je­
dyną bodaj dodatnią spuścizną po da-

Olbrzymia defraudacja podatkowa 
w Grodnie

Akt oskarżenia obejmuje 300 stron lVa rozprawę wezwa­
no 20 ekspertów i kilkuset świadków

Na wokandzie sądu okręgowego w 
Grodnie znajdzie się wkrótce wielki 
proces o nadużycia popełnione w ad­
ministracji skarbowej.

Po trwającem od 2 lat śledztwie, 
władze prokuratorskie sporządziły akt 
oskarżenia w sprawie przeciwko b. 
kierownikowi urzędu podatkowego Le­
onowi Łubie, dwóm księgowym urzę­
du skarbowego Kraczkiewiczowi i Mo­
lendzie i 4 kupcom żydowskim z Grod-

„Braterstwo“ czeskie
Morawska Ostrawa. (PAT). 

Dwaj czołowi gracze karwińskiej ,.Po- 
lonji“. Matuszewski i Pulczyński. wy­
stąpili z klubu polskiego i zgłosili swe 
przystąpienie do miejscowego klubu 
czeskiego W sprawie tej zarząd! klubu 
„Polonia“ ogłosił oświadczenie, że wy­
mienieni gracze wstąpili do klubu cze­
skiego pod naciskiem; mianowicie gra­
czom tym zatrudnionym w kopalni, 
oświadczono, że, o ile nie wystąpią z 
klubu polskiego, to utracą pracę.

Sportowcy polscy na Śląsku Cieszyń­
skim twierdzą, że podobne wypadki 
wydarzają się, niestety, często.

Tragiczny wypadek 
w hucie żelaza

Paryż. (PAT.) Według doniesień 
z Beśanęoń. w hucie żelńza w Audin- 
ćourt wydarzył się tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padło 4 robotników Po­
laków.

Mianowicie w czasie przesuwania 
wielkiej kadzi ze stopionym metalem, 
kadź przewróciła się i płynny metal 
oblał 4 polskich robotników. Dwóch z 
nich. Józef Rulko\Vski i Walenty Ka­
tar. ponieśli śmierć na miejscu, a trze­
ci, Stanisław Sołdzik. został przewie­
ziony w stanie beznadziejnym do szpi­
tala; czwarty robotnik odniósł tylko 
lekkie rany.

wnym zaborcy, gdyż dzięki niemu mo- I 
żna się swobodnie porozumieć z oby- | 
watelami obecnych państw nadbałtyc­
kich.

Nagle rozmowę naszą przerywa go­
spodyni. pytając o coś z ożywieniem 
moje towarzyszki. Słyszę słowo: Po­
lis (Polak).

— Ja także jestem Polka! — pada­
ją nieoczekiwanie polskie słowa z ust 
gospodyni. Grabie, trzymane w ręku, 
upadły jej na ziemię.

— Pani jest Polką?
— Tak! Mój ojciec był Litwin a 

matka Polka, i ja także jestem Polką!
Mówi z ożywieniem, z hamowanem 

wzruszeniem. Dobrą polszczyzną, pra­
widłowym akcentem, zlekka tylko 
przeciągając po wileńsku. Czasami 
brak jej słów, chwilkę się zastanawia 
i — znajduje odpowiednie wyrażenie.

— Skądże sie Pani tu wzięła? Jak

na, pociągniętym do odpowiedzialno­
ści karnej za systematyczne oszustwa 
podatkowe.

Ze względu na to, że poważna część 
malwersacyj popełnioną została jeszcze 
w walucie markowej, suma strat skar­
bu państwa nie da się dokładnie okre­
ślić, w każdym razie sięga ona pozycyj 
miljonowych.

Akt oskarżenia zajmuje 360 stron 
i jest niewątpliwie rekordowym pod 
względem objętości w sądownictwie 
polskiem. Termin rozprawy sądowej, 
która potrwa przez kilka tygodni, wy­
znaczono na dzień 7 listopada rb. Na 
rozprawę wezwano 20 ekspertów i kil­
kuset świadków.

Eksplozja bomby 
zniszczyła tłom

Wiedeń. (PAT.) W St. Veit w 
Karyntji podłożona została przed do­
mem, gdzie znajduje się siedziba bo­
jówek chrześcijańsko - społecznych, 

bomba, naładowaną silną substancją, 
wybuchową Eksplozją zniszczyła bu­
dynek i wyrżądziia znaczne szkody 
materjalne. Ofiar w ludziach na 
szczęście nie było.

Panuje ogólnie przekonanie, że za­
mach dokonany został przeż narodo­
wych socjalistów.

Przeciwko
swastyce hitlerowskiej
Bruksela. (PAT.) Do portu 

brukselskiego przybił stastek niemiec­
ki „Huxter‘.

Ponieważ na maszcie tego statku 
powiewała flaga ze swastyką, robotni­
cy portowi odmówili wyładowania to­
warów. W związku z tem z całego 
portu pospieszyły do statku tłumy ro­
botników, przybierając groźną posta­
wę wobee załogi. Kapitan statku nie­
mieckiego nakazał wreszcie zdjąć 
swastykę hitlerowską, pocżem towa­
ry zostały przeładowane.

dawno Pani była w Polsce?
— Nigdy w Polsc nie byłam. Moją 

matka pochodzi z Wilna. Dawno, je, 
szcze przed wojną, wyszła za Litwina 
wyjechali do Rosji. Ja urodziłam 
Rosji. Rodzice moi tam pomarli.

Padają urywane zdania. W.ySzla 
mąż w Rosji za Łotysza, po wojnie wró­
cili do Łotwy dostali tu kawałek ziemi 
od rządu Praca ciężka* grunt mało u. 
rodzaj,ny Po polsku nie rozmawiaj 
od wielu lat. Raz kiedyś, będąą w Li. 
bawię, spotkała swą znajomą z Rosji J 
również Polkę i kilka godzin gawędziły 
po polsku. W domu, w Rosji, Ojci^ 
mówił po rosyjsku, matka zaś po 
sku.

Prosi, ąby jej opowiedzieć o Polsce
— A duża ta Warszawa? a Wilno? 

— zadaje pytanie za pytaniem, utkwiw. 
szy we mnie pałające oczy.

— Chciałaby Pani pojechać do Pol. 
ski?

— Cóż. chciałoby się. W Wilnie są 
krewni mojej matki. Ale to drogo k0- 
sztuje taka podróż.

— Dobrze się Pani tu czuje?
— Z początku było ciężko, teraz ją 

już przywykszy.
Podczas tei rozmowy mąż przyslu, 

chiwał się z zainteresowaniem. Na je. 
go martwej, ponurej twarzy widać byle 
błyski ożywienia, zaciekawienia, du­
my...

— Mąż pe,ni rozumie po polsku?
— Rozumie poniektóre słowa. Z po­

czątku rozmawialim po rusku, potem ja 
się nauczyła po łatwijsku.

— Dzieci pani ma?
— Dwoje. Dziewczynka Kasia ma 5 

roków, chłopczyk — Andrzej, sześć.
— Mówią po polsku?
Spuszcza oczy i milczy przez chwi­

lę. Potem wyjaśnia że w domu u nich 
mieszka starsza siostra męża, kaleka. 
Nie może ona pracować w polu więc 
zajmowała się dziećmi. Teraz znów 
dzieci chodzą do ochronki. Umieją 
więc tylko po łotewsku...

— Jakże to się stało, że Pani nie za­
pomniała polskiego języka?

— Jak ja jestem sama, to ja zawsze 
myślę po polsku. Teraz ja zapomnia­
łam mówić, ale jak troszka pomyślę, to 
sobie przypominam.

O cudowna, niepojęta siło polskości! 
Ty to sprawiasz, że ta córka Litwina, 
półanalfabetka. wychowana na obczy­
źnie. otoczona obcem zupełnie środowi- 
skie. nie zatraciła poczucia łączności 
swej — rasowej i duchowej — z odle­
głą. nigdy nie widzianą Ojczyzną! Ty 
sprawiasz, że nie zapomniała swego ję­
zyka. choć go latami całemi dokoła sie­
bie nie słyszała.

Rzucona przez los z obcej jej Rosji 
do równie obcej Łotwy, trwa, pozostąje 
sobą, dając tem świadectwo swej wiel­
kiej żywotności etnicznej.

Deszcz przęstąl padać. Po 15-minu- 
towej rozmowie pożegnaliśmy się z go­
spodarzami i wróciliśmy do domu.

P. M.

Morderstwo
Lublin (PAT). We wsi Majdan 

RotowsKi zamordowany został w ta­
jemniczych okolicznościach najzamoż­
niejszy w okolicy gospodarz Andrzej 
Pietrzyk.

Za mordercami policja prowadzi po­
ścig.

W. J. LOCKE

SZOFER TRIOHA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO

(Ciąg dalszy).
21)

— Nie rozumiem, dlaczego jesteś 
dla mnie taka dobra...

Wdowa uśmiechnęła się żartobli­
wie.

— Moja droga, dostarczas ml no­
wych wrażeń.

Nadszedł wreszcie dzień wejścia w 
świat. Lidja przyjechała po przyja­
ciółkę autem Sydney‘a Rooke‘a. odda- 
nem jej do dyspozycji. Oliwja. Ubra­
na w wydekoltowaną toaletę z ciemno­
złotej tkaniny, czuła sie napół wniebo­
wzięta napół zawstydzona. Przez ca­
ły wieczór miała lekkie rumieńce Li­
dja przytrzymała ją na długość ramie­
nia. obsypała komplementami, a w 
końcu wycałowała. Cieszyła się nią 
jak artysta dziełem swego eenjuszu 
Raz jeszcze zmierzyła ją od stóp do 
głów, od złotych brokatowych pan to) 
felków do brylantowego motyla (pa­
miątki po matce) w ciemnych, falują­
cych wlosąch i wykrzyknęła:

— Jesteś rusałka! Drugiej takiej 
niema w całym Londynie.

Pojechali do Savoy‘u. Sydney Roo- 
ke zaprosił jeszcze siwo-wąsego gene­
rała Wigrama. który zaimponował O- 
liwji czterema rzędami kolorowych 
wstążeczek orderowych, panią Frane 
Sylwester, wesołą kobietę w średnim 
wieku, autorkę powieści, dramatów, 
opisów podróży i artykułów w czaso­
pismach. sir Pawła i lady Barrac- 
iough (on — miody baronet we fraku, 
ona — ładna, jasnowłosa laleczkai, 
rozpromienionych i swobodnych, i 
wreszcie wicehrabiego de Mauregard 
z ambasady francuskiej, przystojnego 
młodzieńca, mówiącego po angielsku 
jak rodowity Anglik. Oliwja dowie­
działa się tego wszystkiego w ciągu 
pierwszych pięciu minut. Pani Gale 
napewno uznałaby to towarzystwo za 
odpowiednie dla swej, już prawie mar­
notrawnej córki. Oliwja siedziała 
przy obiedzie między Rooke‘m i Mau- 
regard‘em. Za Rooke‘m. po jego pra­
wej ręce, lady Bnrraclough za nią ge­
nerał. Lidja. sir Paweł nawprost amfi- 
triona. gdyż stół był okrągły, wreszcie 
pani Fane Sylwester, sąsiadka Maurem 
gard‘a z lewej strony. Stół stał koło ' 
okien, wychodzących na taras, zdała 
od orkiestry, którą Oliwja. zastana­
wiająca się nad fenomenami życia to­
warzyskiego, uznała słusznie za czyn­

nik anty towarzyski, bo przeszkadzają­
cy zbliżeniu między ludźmi.

Pomimo to wejście po wspaniałych 
schodach przy dźwiękach modnie ha­
łaśliwej muzyki przejęło ją rozko- 
sznem drżeniem. Były to jakby fanfa­
ry. wieszczące jej wejście w nowy 
świat. Ale prędko stwierdziła, że idjo- 
tyczna orkiestra działała poprostu o- 
głupiajaco Przed oczyma jej przesu­
wały się biało-czarne plamy — męż­
czyźni i chaos barw, nagich ramion • 
klejnotów — kobiety. Towarzystwo z 
którem przyszła wydawało jej się gro­
madką cieniów Nienawyk'e do takiej 
wrzawy uszy nie rozróżniały s'ów 
wstępnej, konwencjonalnej rozmowy. 
Dopiero gdy znalazła się przy stole ' 
straszliwa murzyńska kakofonia uci­
chła trochę w woddaleniu, wróciło jej 
poczucie rzeczywistości.

Teraz dopiero wezbrała w niej sza­
lona radość Obaj jej sąsiedzi podróżo­
wali po całym świecie i znali wszyst­
kie rasy ludzkie I wogóle interesowali 
się żywo wszystkiem. co się działo w I 
kraju i zagranica. Duma nie rozwrlila 
iei przyznać się. że dotychczas nie spo-i 
tykała mężczyzn tak dalece wykszta’- 
conych i intelektualnych Pod wpły­
wem rozmowy z nimi zaczęła się cnie 
sobą i otrząsać ze zmory mody, która 
hipnotyzowała ja przez dwa tygodnie

— Niech pań mnie nie pyta — rze-

kła do Francuza — czy byłam w Mon­
te Carlo, czy na Madagaskarze, ho nie 
byłam Nigdzie nie byłam. Wegetowa­
łam w mroku i dziś dopiero obudziłam 
się do życia.

— Ale skąd się pani wzięła? Czy z 
piany morskiej jak Venus Anadyome- 
ne?

— Nie. Z lądu. Ze Shropshire. Alo 
to panu nic nie mówi.

— Mówi. Byłem w szkołę w Shrews­
bury.

— Nie?... . . i
— Naprawdę. \Trzy lata. Więc i Ja 

pochodzę ze Shropshire.
— Cudownie... Ech. nie. bo to 

zdziera ze mnie urok taiemniczości.
— Nie! Nie! — zaprotestował z® 

śmiechem, błyskając wesoło oczami. 
Miał jasne włosy podkręcone wąsiki i 
twarz cherubinka Hrabstwo Shrop­
shire jest krainą tajemnicy. Jeden s 
waszych poetów mówi:
Szedłem raz w świeży wietrzny poranek 
Przez rozłóg wonny od macierzanek. 
Świat śię błękitnym zdawał namiotem* 
A strugi żywem płynęły złotem.

— To przecież z „Chłopca ze Shrop­
shire!“ — zawołała Oliwja.

— Właśnie. Więc i panią urodził 
poranny wietrzyk, lazurowe niebo t 
złoty strumień

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z procesu o podpalenie Reichstagu

Nieoczekiwane zeznania portiera parlamentu
Pytania oskarżonego Dymitrowa wyprowadzają z równowagi przewodniczącego 

trybunału
V
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Annabella w Marji
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Berlin. (PAT). Na wstępie wczo­
rajszej roziprawy oskarżony Dymitrow 
poprosi! o głos. Przewodniczący zwra­
ca mu uwagę, aby ograniczy! się do sta­
wiania pytań merytorycznych. Dymi­
trow stawia wówczas pytanie, zwrócone 
do wszystkich rzeczoznawców, a miano­
wicie. jak wytłumaczą fakt, że mimo za­
mknięcia wszystkich drzwi do podziem­
nego korytarza i ostrej kontroli oraz sze­
regu dalszych zarządzeń, w gmachu 
mógł powstać tak wielki pożar. Jakie- 
mi drogami dostały się tu „złe duchy“? 
— kończy Dymitrow pytanie. Trybunał 
pytanie to uchylił jako nie należące do 
kompetencji Sądu.

Po przesłuchaniu dalszego świadka, 
zarządzono przerwę, w czasie której rze­
czoznawca chemik Scholz miał zade­
monstrować członkom trybunału ekspe­
ryment z tajemniczą substancją samo- 
zapatającą się. Jak wiadomo, rzeczo­
znawca nie chciat przedwczoraj nazwy 
tej substancji wymienić publicznie. Do

Dalsze rozwiązywanie 
organizacyj akademickich
Warszawa. (Tel. wł) Min. o- 

światy wysiało rektorom wyższych u- 
czelni w Warszawie odpowiedź na pe­
tycję trzech organizacyj akademic­
kich, mianowicie Ogólnopolskiego Zw. 
Kół Naukowych, Związku Kól Studen­
tów Chemików i korporacji „Varso- 
via“. Stowarzyszenia te obejmują kil­
ka organizacyj studenckich i na pod­
stawie nowej ustawy mają ulec roz­
wiązaniu.

Min. oświaty odrzuciło petycję sto­
warzyszeń o utrzymanie ich działal­
ności, podnosząc, że nowa ustawa aka­
demicka zakazuje istnienia jakichkol­
wiek organizacyj międzyuczelnianych.

(w.)

Echa sprawy brzeskiej
Warszawa. (Tel. wł.). Wszyst­

kie formalności pozostające w związku 
z wykonaniem wyroku na skazanych w 
procesie Centrolewu, są już na ukończe­
niu. W ten sposób prokurator sądu o- 
kręgowego może każdego dnia wydać 
zarządzenie o pozbawienie skazanych 
wolności.

Gdyby się okazało, że którykolwiek 
ze skazanych ukrył się. będzie zarządzo­
ne jego poszukiwanie a jednocześnie 
kaucja, przez niego złożona, ulegnie 
konfiskacie. W razie odnalezienia i a- 
resżtowania ukrywającego się. będzie on 
pociągnięty, niezależnie odi przymusu 
odbycia kary poprzedniej, do dodatko­
wej odpowiedzialności karnej, (w)

Fatalny skok z pociągu
Warszawa. (Tel. wt.). Minionej 

nocy kanonier 1. pułku artylerii naj­
cięższej. Lipiński, jadąc z Żyrardowa do 
Warszawy, wyskoczył z pociągu aby 
prędzej dostać się do koszar, przyczem 
uderzył się tak fatalnie, że rozbił sobie 
czaszkę i zmarł na miejscu, (w)

TEATRY
Z Teatru Wielkiego 

Opera obniża od dziś ceny biletów
Dziś „Traviata“ Verdiego z Olgą 

Otginą w roli tytułowej. Z czołowych 
artystów wystąpią pp.: Czarnecki, Kar­
packi, Gruszczyński i Szpinger. Tań­
ce hiszpańskie i cygańskie w wykona­
niu Zofji Grabowskiej oraz całego ze­
społu baletowego. Dyryguje kapel­
mistrz p. Stefan Barański.

Ceny biletów od dziś obniżone (3,80 
do 0,75 zł).
Jutro koncert symfoniczny w Teatrze 

Wielkim
Punktem kulminacyjnym jutrzej­

szego koncertu symfonicznego, który 
odbędzie się pod kierownictwem dyr. 
Zygmunta Latoszewskiego. będzie wy­
konanie II symfonii Karola Szyma­
nowskiego, a to z okazji 50-lecia uro­
dzin mistrza, co wzbudziło wśród spo­
łeczeństwa szczególne ząinteresowa 
nłe Solistą jutrzćdszęgo wieczoru hę 
dzie pianistą Stanisław Niedzielski.

eksperymentu wczorajszego prasa nie 
została dopuszczona.

Bezpośrednio po eksperymentach za­
rządzono zwykłą południową przerwę.

Po eksperymencie z płynami samo- 
zapalnemi rzeczoznawca chemik dr. 
Schatz podszedł do kilku osób i okazało 
się. że mimo nacierania sobie rąk temi 
płynami, żadna z tych osób nie poczuła 
zapachu-

Ńa dalsze pytania przewodniczącego 
rzeczoznawca wyjaśnia, że resztki po 
spaleniu tych substancyj znalazł w kil­
ku miejscach w gmachu Reichstagu. — 
Wypalone miejsca w kieszeniach palta 
Van dar Lubbego mają szczególne ce­
chy, które wskazują że przepojone ta- 
jemniczemi płynami podpałki musiaty 
się zapalić Van dar Lubbemu w kiesze­
niach. Ogień mógł się przerzucić na in­
ne części ubrania i dla tego Van der 
Lubbe pozbył się ich. Ważne wnioski 
wyciągnąć można, według świadka, z 
oparzeń, jakich dozna! Van der Lubbe. 
gdyż rany spowodowane przez te sub­
stancje. mają wygląd odrębny. Rzeczo­
znawca nie widział oparzeń Van der 
Lubbegó.
CO ZEZNAŁA SEKRETAKA FRAK­

CJI KOMUNISTYCZNEJ
Świadek sekretarka frakcji komuni­

stycznej Rehne stara się szczegółowo 
odtworzyć przebieg wydarzeń, jakie 
miały miejsce krytycznego dnia popo­
łudniu w pokojach frakcji komunistycz­
nej. Z zeznań tych wynika, że Torgier 
istotnie musiał wyjść wcześniej z gma­
chu Reichstagu udając się na spotkanie 
w restauracji z dziennikarzem Wim- 
hauerem Świadek nie mógł wyjść po­
śpiesznie razem z Torglerem, ponieważ 
tego dnia miał mocno obandażowaną 
chorą nogę. Przeczy to złożonym daw­
niej zeznaniom portjera gmachu Reichs­
tagu. Po powrocie do domu Sekretarka 
dowiedziała się o pożarze od subloka- 
torki. W nocy telefonował do niej Tor­
gier, któremu powiedzia-'a. że zapewne 
nazajutrz będą przesłuchiwani gdyż o- 
statni wychodzili z gmachu Reichstagu.

Na pytanie jednego z sędziów świa­
dek odpowiada, że nie znał ani Dymitro­
wa. ani żadnego z pozostałych oskar­
żonych.

Zkolei sędzia zapytuje, czy świadek 
brał udział w jakikolwiek sposób w 
podpaleniu lub też, czy wiedział cóś o 
tern. Świadek odpowiada na to pytanie 
przecząco.

SPESZONA MINA I ZAPACH 
BENZYNY

Następnie zeznaje świadek, portjer 
Hornemann .którego zeznania przybrały 
nieoczekiwany obrót. Wed’ug jego ze­
znań poseł Koehnen, wchodząc do 
Reichstagu, miał mieć speszoną minę. 
Kilka osób przechodzących następnie 
przez bramę, mia’o świadkowi zwrócić 
uwagę na zapach benzyny. Świadek 
przypisywał to stojącemu w bramie sa­
mochodowi. Jeden z tych panów miał 
przytem powiedzieć, że Reichstag może 
wylecieć w powietrze.

Na zapytanie obrońcy Teicherta. czy 
widział jednago z oskarżonych Bu’ga- 
rów w bramie, świadek, zwracając się

Przedsprzedaż biletów w firmie 
Szrejbrowski. ul. Gwarna 10.

Z Teatru Polskiego
Znakomita komedja Devał‘a „Ste­

fek“ schodzi niebawem z repertuaru. 
Pod reżyserskim kierunkiem p. Korec­
kiego codziennie odbywają się próby 
z głośnej sztuki Molnara „Liljom“, któ­
rej akcja rozgrywa się na tym i tam­
tym świecie. Udział przyjmuje nie­
mal cały zespół W roli tytułowej wy­
stąpi p. Ziejewski.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz we czwartek dwa ostatnie 

występy Antoniego Fertnera w korne, 
dji „Ten stary warjat“.

Z Teatru „Nowości“
W sobotę wchodzi na repertuar o- 

statnia nowość węgierskiej twórczo­
ści operetkowej — rewelacja Budape­
sztu i Wiednia — operetka w 7 obra­
zach J. Kołi „Srebrny motyl“.

Kolektura p. J Langera (Hotel Mo- 
sopot) rozpoczęła itiż nrz^wzedaż 

biletów w cenie od 0,50 do 3,00 zł.

do ławy oskarżonych, wskazuie na Dy­
mitrowa. mówiąc: — Oto ten pan. jak 
mi się wydaje. powiedział, że za 20 mi­
nut Reichstag może wylecieć w powie­
trze.

W tej chwili na sali wybucha śmiech. 
Jak wiadomo. Bogdan Dymitrow znaj­
dował się wówczas w pociągu między 
Monachjum i Berlinem.

ODEBRANIE GŁOSU DYMITRO­
WOWI

Zkolei Dymitrow zadaje świadkowi 
pytanie, czy świadek widział po pożarze 
je-’o fotografję.

Świadek odpowiada twierdząco i ze­
znaje. że wydało mu się, iż mogła to 
być ta sama osoba.

Następnie Dymitrow zapytuje, czy 
świadek doniósł o tem sędziemu śled- 
cz^.nu.

Hornemann odpowiada przecząco.
Dymitrow zapytuje, dlaczego świa­

dek nie doniósł o tem sędziemu.
Świadek odpowiada, że nie był pew­

ny. Teraz jednak widzi Dymitrowa le­
piej. bo w naturze, podczas gdy fotogra­
fie niekiedy mylą.

Na to Dymitrow zaznacza: — Pan wi­
dział moją fotografię i powziął podej­
rzenie. Dlaczego pan nie powiedział te­
go zaraz lecz dopiero po 8 miesiącach?

Świadek odpowiada: — Nie byłem 
pęwiny.

Dymitrow zadaje jeszcze kilka pytań 
świadkowi, zapytując m. in„ kto wpły­
wał na świadka, aby zeznawał w ten 
sposób.

Przewodniczący pytanie to uchyla 
jako obrażliwe i odbiera głos Dymitro­
wowi.

Dymitrow, siadając, woła: — Gratu­
luję oskarżeniu takiego świadka.

SPRZECZNOŚCI
Następnie świadkowi stawja kilka 

pytań obrona, m. in.. jaka była krytycz­
nego dnia pogoda. Świadek odpowia­
da, że była odwilż.

Przewodniczący odczytuje biuletyn 
meteorologiczny z owego dnia, z któ­
rego wynika, że krytycznego dnia by-.o 
do 5 stopni mrozu a na ziemi leżała 
warstwa śniegu.

Po odczytaniu ppzez tłumacza Vań 
der Lubbemu wniosków z wczorajszych 
etisoervfuinhiw chemika Schatza. prze- 
wedńieząęy zapytuje oskrżonego. czy 
ma coś do oświadeżenia w Związku z 
tem Oskarżeniem.

Van der Lubbe odpowiada przecząco.
Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się w 

dniu dzisiejszym.

Aresztowania we Wrześni
Września. Korespondent nasz 

donosi:
W związku z rozruchami bezrobot­

nych na terenie tutejszej cukrowni, o- 
sadzono w areszcie 9 osób, m. in. człon­
ka Z. M. N„ p. Marjana Pierzchlińskie- 
go. P. Pierzchliński nie brał żadnego 
udziału w rozruchach i w chwili zajść 
stał całkiem na uboczu. To też nie­
winność jego zaraz wyszła na jaw.

Z pośród aresztowanych pięciu o- 
sadzono wspólnie w jednej celi, któ­
rej czystość dużo pozostawiała do ży­
czenia. Aresztantów po 24 godzinach 
zwolniono. Kilku z nich wnosi skargę 
do województwa z powodu brudu w 
celach, gdzie ich trzymano.

Ordonka dla żydów
Jedno z pism krakowskich zamiesz­

cza wywiad swego korespondenta war­
szawskiego ze znaną artystką rewjową 
Hanką Ordonówną.

W wywiadzie tym Ordonka mówi 
m. in.:

...wyjeżdżam na kitka tygodni — na 
tournće do Palestyny i do Egiptu... Je­
rozolima. Tel Awiw, Kair... Będę śpie­
wała piosenki w 6 językach... Po pol­
sku. po francusku po angielsku, po ro­
syjsku. po hiszpańsku i po hebrajsku. 
Biorę obecnie lekcje hebrajskiego Pię­
kny język, dźwięczny, ale bardzo trud­
ny. —

Czegóż się nie robi dla podchlebiania 
się żydom.

ATRAKCJA SEZOKIH
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Robota „sanacyjna“ w Buku
Z Buiku donosi (bn):
Do planowania nowej szosy Buk —• 

Poznań zgłosiła się z naszego miasta 
bardzo duża liczba bezrobotnych. Miej­
scowy wójt p. Michalik, znany ze swych 
przekonań ..sanacyjnych“, przywitał ich 
zapytaniem, do jakiego stronnictwa na­
leżą. Kiedy okazało się. że bezrobotni 
grupują się w pewnej części w organi­
zacjach narodowych, duża zaś liczba nie 
jest wcale zrzeszona, p. wójt dat im deli­
katnie do zrozumienia, że powinni na­
leżeć do jakiej organizacji, oczywiście 
„sanacyjnej“, inaczej trudno będzie pra­
cę otrzymać. it

Z inicjatywy więc pp. „sanatorów , 
zawiązała się jeszcze jedna nowa orga­
nizacja, której nadano dla zamydlenia 
ócz Narodowe Stronnictwo Pracy (jest 
to ugrupowanie p Ciszaka). Prezesem 
jest niejaki Kaczmarek z Wielkiej Wsi, 
zaś zebrania organizacji odbywają się 
w świetlicy ..Strzelca“. Właściwym jej 
kierownikiem jest p. wójt, który odbywa 
z prezesem narady i daje mu potrzebne 
wskazówki. Pomimo, iż nie ogłoszono 
jeszcze w mieście naszem terminu wy­
borów do rady miejskiej, wszystkie or­
ganizacje „sanacyjne“, jak B. B. W. R. 
..Strzelec“ i t. d. już od 3 tygodńi odby­
wają sła'e zebrania i narady. Stworzo­
no już nawet listę kandydatów do rady 
miejskiej i ustalono zblokowana listę 
B. B. Na ogólna liczbę 12 kandydatów 
postawiły, B. B. W. R. 9. zaś Narodowe 
Stron. Pracy („ciszakowcy“) 3 kandyda­
tów. Powołano też z łona tych organi­
zacyj komitet wyborczy. „Sanatorzy“ 
czuja się na terenie naszego narodowo 
usposobionego miasta widocznie nie­
pewnie. dlatego też starają się zawczasu, 
zobowiązać i wciągnąć do akcji wybor­
czej jak najszersze masy robotnicze. — 
Światły jednak robotnik nie pójdzie na 
lep obietnic i przyrzeczeń. lecz zadoku­
mentuje swoje prawdziwie narodowe u- 
czucia przy wyborach.

KALENDARZYK
Środa 25 października 1933. 

Słońce: wschód 6,35 — zachód 16,38 —s
długość dnia 10 godzin 3 min 

Księżyc: wschód 13.54 — zachód 21,47 —i
pierwsza kwadra.

Kał. rzk.: Kryspin i Kryspjan — jutro 
Ewaryst P.

Kai. slow.: Samomysł — jutro Lutoslaw.

Zebrania
Dziś o 17,30 Kolo Katechetyczne, w szkole 

powsz.. uł Garncarska 7;
o 18 30 Rada miejska, w sali ratu­

szowej;
o 19 Tow. Opieki nad Zwierzętami na 

Województwo Pozn, w sali Ogrodu 
Zoologicznego:

o 19,15 Kolo Anglistów. Stud. U. P., w 
sem. angłistycznem sala 4 na Zamku; 

o 19,30 Klub Wioślarski 28-32, u p. Bey-
erowej. pl Bernardyński 2; 

o 19,30 Stronnictwo Narodowe (Winia-
ry) — walne zebranie w sokolni na 
Winiarach.

o 20 Naród Organizacja Kobiet (Jeży­
ce). u p Tomikowskiego ul. Szama­
rzewskiego 1S;

o 20 Stów. Absolwentów III szkoły 
wydziałowej, w szkole

Jutro o 19,30 Stronnictwo Narodowe (Głó­
wna), u p. Książyka, ul. Główna 38.

TEATRY:
Teatr Wielki; Dziś — „Palestrant“. 
Teatr Wielki: Dziś — „Traviata“
Teatr Polski: Dziś — o godz. 4 . Wesela“,

Wieczorem „Stefek“.
Teatr Nowy: Dziś — „Ten stary warjat“.

W kraiu i w świecie
— W niedzielą wieczorem zatonął 

w czasie burzy statek „Tronch“. Z po­
śród 28 ludzi załogi uratowało się tyb 
ko 9. -i
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Staruszka spłonęła żywcem w mieszkaniu
Warszawa. (Tel. w.). Wczoraj 

rano w jedinem z mieszkań przy ulicy 
Kruczej wybuchł pożar, którego skutki 
były tragiczne.

W domu tym trzypokojowe mieszka­
nie na II piętrze zajmowała 70-letnia 
Marja Zalewska. Staruszką mieszkała 
zupełnie sama i rzadko kto ja odwie­
dzał.

Wczoraj, jak ustalili sąsiedzi. p. Za­
lewska wstała jak zwykle b. wcześnie, 
zapaliła świecę i krzątała się przez jakiś 
czas po mieszkaniu. Potem prawdopo­
dobnie położyła się na kanapce i zasnę­
ła. pozostawiając zapaloną na nocnym 
stoliku świecę. Od świecy tej najwi­
doczniej zapali! się fotel. Ogień prze­
niósł się na firanki i pościel.

Gęste kłęby dymu, dobywającego się 
oknem, zaalarmowały sąsiadów. Zawe­
zwano pogotowie straży ogniowej. Stra­
żacy wyrąbali drzwi i z narażeniem ży- 
Xja wdarli się do płonącego mieszkania. 
Wiedziano, że Zalewska jest w domu, 
ale odszukanie jej w gęstycn kłębach dy­
mu i buchających zewsząd płomieniach 
było niesłychanie trudne. Kiedv wresz-

cie wydobyto ją z mieszkania, staruszka 
nie dawała już oznak życia.

Lekarz ogotowia stwierdził śmierć 
wskutek poparzeń i uduszenia dymem.

i

Chronologia
—- Powiedz mi, kiedy odkryto Amery­

kę?
-- Przed czterystu mniej więcej laty.
— Cóż to za blagierzy ci Amerykanie,

oto pisze jeden z nich, iż w Kałifornji ro­
sną drzewa, które liczą tysiąc lat

(New Jorker).

Od środy, dnia 25 października 1933 r.
Rekord dowcipu, napięcia i emocji! 

Kapitalny 4 Hm

METROPOLIS
W rolach głównych:

WILUAMHMNES-MADGE EVANS-CONRADNAGEL 
Seanse 4.30. 6 30 i 8 30 Cenv mteisc od 60 gr
Naste arna na taaste, Waste programy oaj epszel

Zajścia na uniwersytecie 
warszawskim

Warszawa. (Tel. wł.). Na uni­
wersytecie we wtorek znowu doszło do 
zajść.

Od raną panowała atmosfera podnie­
coną. Większa starcia nastąpiły po wy­
kładzie prof. Jarry na pierwszym roku 
prawa. Na wykład ten przybyła bojów­
ka „sanacyjnego“ Legjonu Młodych pod 
wodzą niejakiego Pstrokońskiego. Wo­
bec- prowokacyjnego zachowania się tej 
bojówki tłum słuchaczów prawa zaata­
kował ją; odbierając jej około SO czapek 
sanackich. Kilkunastu „legionistów“ zo­
stało pobitych. ..(w) ; , .

KRONIKA GOSPODARCZA
GiEŁBA WARSZAWSKA

z dnia 24 10 1933 r.
Pswi.y:

tran9 sprzed. kup.
Belgja 12430 124.61 123,99
Gdańsk 173.35 173 78 172,92
Holandia 359,55 360 45 358,65
Londyn 28 83 28.97 28,63
N. Jork czek 6.Í9 6.22 616
N. Jork, kabel 6.21 624 6,18
Paryż 34 87% 34.96 34,79
Praga 26 46 26.52 26,40
Sztokholm 148.35 149,05 147.65
Szwajcarja 172.09 17312 172 26
Włochy 46 95 47.18 46,72
Berlin 212.75

,,Góral Paweł Janik‘‘ — rzeźba w drze­
wie prof. Wojciecha Brzegi na jesien­
nej wystawie Stów. Artystów Plasty­

ków w Zakopanem.

RECENZJE KINOWE
Kino „CoJosseuin“ wyświetla film p. t. 

„Flip i Flap robią karjerę“. Film ten jest 
sklejony z trzech krótszych komedyjek, 
połączonych przez osoby głównych boha­
terów. W pierwszej komedyjce Flip i 
Flap skazani za włóczęgostwo na wygna­
nie poza granice miasta, znajdują niespo­
dziewanie przytułek w domu sędziego, 
który skazał ich na tę karę. W drugiej — 
nasi przyjaciele są właścicielami biura 
transportowego j przewożą pianino do wi­
li. położonej bardzo wysoko Wreszcie 
akcja trzeciej komedyjki rozgrywa się w 
szpitalu, gdzie pan Hardy kuruje zranio­
ną nogę. Wszystkie komedyjki obfitują 
w zabawne sytuacje, które, uzupełnione 
komicznemi gierkami artystówj budzą we­
sołość wśród publiczności

Nadprogram — komiczna farsa oraz 
ładny film krajoznawczy, (ver.)

Papiery wartościowe i obligacje:
5% poż. konwers.. . . . 

w drobnych odcinkach .
50,25
50.00

4% poż. premj. doi. . . . 48 75
7% poż. słahiliz. .... 51,38— 51,50

Tendencja niejednolita.
Akcie w złotych:

Bank Polski ....... 80 25
Kijewski .............................. 13.00
Elektryczność bez kuponu.
Częstoctce ....... 23,50
Cegielski bez kuponu.
Lilpop ........ 11.00-z 11,10
Habeibusch , .... 37,50

PŁODY ROLNICZE
Zboża i nasiona oleiste za 1 000 kg. 

reszta za 100 kg.
B e r 1 i ń. 24. 10. 1933 r. 

Pszenica march 76—77 kg.
fr Berlin . . , . . 189,00
Tendencja spokojna.

----------------- ---------- ------------------------------- ,

Notowania dewiz z dnia 24 października 1033
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iOdstrzał łopataczy • danieli w lesie 
i w zwierzyńcu odstąpi 

Zarząd Majętności Siemianice pow, Kępno.
Blizsze warunki listownie. zg 20219

Sypialnie
kuchnie luetra. stoły najtaniej. 
Kwiatowa 6._________adg 79 975

9.SZUKA MIESZK.

Pięciopokojowe
potrzebne zaraz. Oferty Kurjer 
Poznański adir 80 193

Poszukuje się

przedstawicieli
»a Poznańskie i Pomorze do odwiedzania urzędników pań­
stwowych oraz wojska, celem sprzedaży materjałów biel­
skich na raty. Pierwszeństwo mają emeryci. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zg 20 218.

Już czas 
pomyśleć 
o pościelach 
na zimę
Pierze — puch, zna­

ne dobre gatunki, najtaniej. Pie­
rze gęsie białe 3.50 — kacze 
2,00 — pióra gesie 2,75 — ka­
cze 1.50. — Gotowe pościele, mię­
ty. — Olbrzymi wybór kołder na 
zune na wełnie 30.00 — na pu­
chy 65.00 — na wacie 10,50 — 
„Emkap" M. Mielcarek. Poznań. 
Wrocławska 30. — Największa! 
oczyszczalnia pierza — puchu.l 

dg 1279 I

Skład
przy ulicy Wiei.śiej front, no­
woczesny zaraz do wynajęcia 
Informacje: Z. Fromen, Wiel­
ką 10 portj. 658

22. ROZMAITE

Ekspresdruk
Fredry 6 Bilety' wizytowe naj­
taniej. dr 965

Przedpłata na miesiąc listopad 1983 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zł 3.20. w_agencjach w meście zl 3.50, z odnoszeniem do 
domu w Poznaniu zl 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zl 4.14. kwartalnie zl 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7 50, w innych 
krajach zł 9.50. W razie wypadków spowodowanych silę wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkcświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44 61.14 76 33 07 35-24. 35-25, 40-72, w niedzielę, święta

żyto march. 72—73 kg. fr.
Berlin . . .... 153,00
Tendencja spokojna. 'Tj

Jęczmień - brow. wybór fr.
Berlin .... 188,00—195,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień browarowy dó-bry 
fr Berlin ... 182,00—187,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średni gat. 
i jakości fr. Berlin . . 168,00 175,00 
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy dwurzędny 
fr Berlin • . 166,00—175,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy czterorzędny 
fr Berlin . . • . 157,00—164,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień brow wybór od 
stacji march . . . 179,00—186,00
Tendencja spokojna.

Jęćzntreń brow. dobry od 
stacji march , . . 173,00—178,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średm gat 
i jakości od stacji march 159,00—166,00 
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy dwurzędny 
od st. march ... 157,00—166,00 
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy czterorzędny
, . 153,00 -156,00od st. march 

Tendencja spokojna 
Owies march fr. Berlin 

Tendencja spokojna.
Owies march od st march. 136,00—148 00 

Tendencja spokojna.
Maka pszenna wyb krajowa

(0—41%) .... . . 31,00 - 32,00
Dodatek zagraniczny 1—2% Mk. 
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna przedniej ja­
kości (0—50%) . . • 30,00- 31,00
Dodatek zagraniczny 1—2% Mk. 
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna piekarska 
41-70%) . , . . . 25,CO - 26,00

Dodatek zagraniczny I—2% Mk. 
Tendencja spokojna.

Mąka żytnia (0—70%) . . .
Tendencja spokojna.

Otręby pszenne . , ,
Tendencja spokojna

Otręby żytnie . ....
Tendencja spokojna.

Groch Victoria ....
Groch drobny jadalny . . .
Groch pastewny . . . » .
Pel uszka
Bób .........
Kuchy lniane 37% ....
Kuchy z orzecha ziemn 50%
Kuchy mielone 50% . .
Wytłoki suche ......
Śrót Soya ekstrahowany 46% 

loco Hamburg 
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Szczecin ...... 8,60
Płatki ziemniaczane . • 13,50 - 13,70

fr. Berlin lato tiacja
Słoma ź pras drut. . 0,80—0,90 0,45—065 
Słoma p pras drut. . 0.75—080 0 40- 0 55 
Słoma owsiana drut. 0.8 1—0 90 0,45— 0 65 
Słoma jęczm drut .(',80—0,9) 0.45—0 65 
Słoma ż długo wiąz. 1,00-1.10 0,70—0.90 
Słoma ż dl. wiąz szn. 0,90—1.00 0,60—0.80 
Słoma ż pras sznur. 0.85—(',90 0,45 0,65 
Słoma p pras sznur. 0.75 - 0,80 0,40 - 0 55 
Sieczka ..... 1,53-1,65 1,29-1,40 

Tendencja stała.

145,00-152,00

20,75- 21,75

11.10- 11,35

10,00- 10,20

40,00- 45,00 
34,00- 38.00 
19,00- 22,00 
17,00- 18.50 
17,00- 18,00
11.50 
10,'0
10.50
10.10- 10,25 

8,30

2.10—2,30 1.40—1.70 
295 3,i 5 2/0—2,70 
3,'5-3 55 2.80 - 3.20 
3,45- 3,55 2,80-3,29

Siano handl suche 
Siano dobre I pokosu 
Lucerna luzem . .
Siano koniczynowe 
Siano Mielitz luzem 
z nad Warty 2,40—2,50 1,75 2,C5
Siano mielitz luzem _
z nad Haweli 2,20—2,30 1,60—1,85

Tendencja mocna.
Ogólna tendencja spokojna.

Przy imieninach, zaręczynach Sin» 
bach i jubileuszowych i innych aro. 
czystościacb używajcie tylko telegra» 

mów T. C. U

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśmewieza w Poznaniu.

Futra
wykonuje elegancko

Mar jan Pławiński
Plac Nowomcejeki 6

Pr 5 174-57.188

Futra
przerabiam fasonuje fachowo 
tanio Le Grand Chic. Ratajcza­
ka 33 zdr 78 823

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w lej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

Przyjmuję
pranie w dom. Wielkie Garbary 
34 mieszkanie 10 parter, lewa, 

zdy 79 795

Krawcowa
tanio w dom i pcnza dom ezwka 
oracy. Górna Wilda 82. m. U 
Dod'wórzu. zdg 80 0<x&

Edward Poniecki
były katedralny organista w P®' 
zn-ana». kompozytor utwo.ów cno 
rowych poszu-kuje poważnej. po* 
«ady jako dyrygent i organ «ta», 
lekcje mu-zyki Poznań Piekary 
8 a miieszkanie 44 zdr 80 180»

Malarz pokojowy
inwalida wojenny poszukuje pr# 
cy. Wykonuje wszelkiego rodzą 
ju prace w zakres malarstwi 
wchodzące po cenach bardzt 
przystępnych jak równ eż ktadz:« 
linoleum nowe i naprawia ant- 
sączone. Łaskawe zg'oszen:s 
uprasaz Towarzystwo Pomoc: 
Inwalidom Wojennym. Poznań 
ul. Kozia 8. nokói 5. te/pfon 29 94

zdg 80 092/93

(/Otłn#*ni3 na stronie 6-łamowej 25 gr, na,stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr. na strome'czwartej 100 gr. na stronie drugiej

------ t—T~ '20 «r, przed wiadomościami pbtoczuemi 200 gr od 1-lamowego mili­
metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem, miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia dc wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypa.lkach do’ godz 22 u stróża: 
.,o wydania głównego twicczornego) „drobne' do godz. 11. większe dłużej we.l ug m >żn"ści H---------------------- '"«-»wyżej 100 SIÓW..W tera 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe tłuste!
SLEL,/„ t 0 15 fr- Z? rńin,c.« między zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wsrutłk matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony dane? uroczystości, 
mocą tylko 14-76 35 24 i 40-72, filja Stary Hynek 25-55. — P. K 6 Poznań nr. 200 15».
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